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Dzień za d u s zn y . Ja k  będzie zg ło s zo n y  w niosek nieufności do rzą d u ?
Smutny, posępny dzień listopadowy. Obumar­

łym zdaje się być świat. Słońce zamglonem okiem 
spogląda na martwą, żałobą okrytą ziemię. Smutnie 
stoją pnie drzew, ogołocone z szaty wiosennej, niby 
kościotrupy. Nie słychać ani wesołego świergotu 
ptasząt ani śpiewu żniwiarzy.

A tam gdzieś w oddali, z wieży starożytniego 
kościółka, płyną jakieś dźwięki ponure i posępne. 
Jest w nich niby skarga, niby ból, niby żal jakiś 
cichy, a bezbrzeżny, jak gdyby śpiżowe serca dzwo­
nów chciały wyrazić cały swój smutek i żal z powo­
du smutku na ziemi.

Bo nadszedł dzień zaduszny, dzień żałoby i głę­
bokiego skupienia duchowego, dzień modlitwy 
i wspomnień dla cieniów zmarłych, dzień wreszcie 
najodpowiedniejszy do zastanowienia się nad nicością 
życia doczesnego i przeniesienia się myślą do życia 
innego, wiecznego jako do właściwego celu docze­
snej pielgrzymki każdego katolika.

Zaduszki I Ileż pojęć, wyobrażeń, wspomnień 
i uczuć różnorodnych łączy się z tern słowem w 
ustach każdego katolika-Polaka! Niejedna cicha, 
do głębi wzruszająca, scena rozgrywa się na cmen­
tarzu nad grobami krewnych, przyjaciół, dobrodzie­
jów.

A mianowicie my Polacy nad grobami przypo­
minamy sobie ten wielki grobowiec, w którym spo­
czywają miljony naszych braci, którzy w długim 
łańcuchu lat niewoli Ojczyzny i po jej wskrzeszeniu 
oddali swe życie i przelali swą krew na okup wolno­
ści swej Ojczyzny i teraz śpią w swych grobach.

Lecz smucąc się nad tymi, co odeszli, pociesza­
my się obecnością tych, co są i co jeszcze będą. 
Patrząc jednak na groby wielkich mężów 
i bohaterów naszych przypominajmy sobie ich życie 
bogobojne szlachetne i starajmy się ich 
naśladować, a wtenczas z serc naszych ustąpi smu­
tek i żal, a wstąpi w nie nadzieja lepszej przyszłości.

Przez śmierć do życia, oto ogromne słowa, któ­
re i życiu nadają wartość, jako czemuś, co ma cel 
przed sobą i które śmierci odejmują z ramion jej 
czarny całun. Człowiek nie chce umrzeć wszystek, 
nie wyrzeka się wiary w byt zaziemski, a poczucie 
potrzeby istnienia dalszego jest wnim tak wielkie 
i tak silne, że skłania go do myśli o utrwaleniu 
swego niematerjalnego bytu nawet na ziemi.

Oto ogniwo, które spaja człowieka dzisiejszego 
z człowiekiem jutra. W dzieciach odnajdujemy siebie, 
widzimy dalsze swoje istnienie. Ma więc i nieśmier­
telność ziemska swój urok, swoją moc nad nami, 
swoje trwanie. Duchy wielkich ludzi są wśród nas, 
a imiona ich zawsze ze czcią powtarzamy.

Pozorem było ich zejście ze świata. Czy kula 
ich przeszyła na polu walki, czy przemoc założyła 
im stryczek na szyję, czy spokojnem żółtem świa­
tłem swojem żegnały ich gromnice u głów łoża — 
śmierć ich nie była śmiercią. Skończyło się tylko 
materjalne ich istnienie, a kiedy rozwiał się dym 
kadzielnic pogrzebowych i skonały smętne pieśni 
wśród drzew cmentarza, rozpoczęło się dla nich 
życie nowe, życie tam w niebieskiej krainie, do któ­
rej wszyscy zmierzamy, a tu na ziemi pozostawili 
nam swoje czyny, zasługi i piękne po sobie wspo­
mnienia, które, żyjąc wśród nas, stanowią niejako 
chleb naszego ducha i rodzą w nas ochotę do pracy 
i wysiłków dla dobrej sprawy, aby sobie również 
niejako w ten sposób utrwalić swój niematerialny 
byt na ziemi.

P ierw szy  w ykład  ks. Seipla na un iw ersytecie .
Wiedeń. Dzienniki donoszą, że b. kanclerz 

austrjacfei, ks. Seipel, rozpoczął wczoraj, po przeszło 
10 letniej przerwie, swe wykłady na wydziale teolo­
gicznym uniwersytetu wiedeńskiego. Jako temat 
wykładów swego półrocza zimowego obrał ks. Seipel 
zagadnienie pokoju.

Pierwszy wykład zgromadził liczną publiczność, 
która zgotowała prelegentowi serdeczną owację.

Warszawa. Jakkolwiek stoimy przed rozpoczę­
ciem sesji sejmowej, narazie nic nie świadczy o nad­
chodzącej rozgrywce. W ciągu dnia dzisiejszego 
panował w kuluarach sejmowych zupełny spokój. 
Do tej chwili nie przybył do marszałka premjer, 
ażeby omówić współpracę Sejmu z rządem ani mi­
nister skarbu, ażeby z nim ustalić metody pracy 
nad budżetem.

Narazie nie jest zdecydowane, kiedy zostanie 
zgłoszony wniosek o votum nieufności dla rządu. 
Prawdopodobnie przedstawiciele stronnictw w dysku­
sji przy pierwszem czytaniu preliminarza budżeto­
wego określą swój stosunek do rządu tak, że 
dyskusji nad wnioskiem o votum nieufności osobnej 
nie będzie, a Sejm od razu w terminie ustalonym 
przez konstytucję wypowie się w drodze głosowania.

P o  w izycie m in. Zaleskiego w  B ukareszcie.
O świadczenie min. Zaleskiego o nienaruszalności trak tatów  i granic było konieczne

i obow iązujące.
Bukareszt. Organ partji liberalnej „Vittorul“ pi­

sze z okazji pobytu min. Zaleskiego w7 Bukareszcie: 
Podpisany został traktat arbitrażowy polsko-rumuń­

ski, do którego jak mamy nadzieję i jak podkreślili 
i obaj ministrowie, nigdy nie potrzeba się będzie ucie- 
I kać. Inna sprawa, lecz daleko ważniejsza dla inte- 
! resów Polski i Rumunji i posiadająca dla konsoli- 
f dacji pokoju europejskiego ogromne znaczenie, 
\ została poruszona w przemówieniach, wygłoszonych 
I podczas bankietu przez ministrów spraw zagrani­

cznych i w deklaracjach, uczynionych w prasie. 
Chodzi o stanowisko Polski w stosunku do niena­

ruszalności traktatów pokojowych. Aczkolwiek min* 
Zaleski zajął już w tej spranie wyraźne stanowisko, 
po wizycie jego w Budapeszcie, Węgry usiłowały 
interpretować jego słowa na korzyść polityki rewizji 
traktatów. Pogłoska ta była popierana celowo w 
ten sposób, że nowe wyjaśnienie sytuacji stało się 
nietylko konieczne, ale nawet obowiązujące, nie 
dla nas, którzy nie wierzyliśmy w prawdziwość tych 
pogłosek, ale dla opinji publicznej węgierskiej, wpro­
wadzonej w błąd przez polityków budapeszteńskich 
— Min. Zaleski pospieszył wyjaśnić tę sprawę.

Naokoło rokowań o traktat handlowy polsko-niemiecki.
Ma być zaw arty najpierw  t. zw. m ały trak ta t handlow y. — Co pisze slsche Ztg?

Warszawa. Poseł Rauscher powrócił z Berlina . ™ 12 TT_ rTł “ * i * * 4 * J * A 1
w niedzielę z nowemi instrukcjami. Natychmiast 
po powrocie odbył on konferencję z min. Twardow­
skim. W poniedziałek przybyli do Warszawy 
tajny radca Martius, a w najbliższym czasie przy­
będą inni rzeczoznawcy niemieccy.

Agencja Press donosi, że polsko-niemieckie ro­
kowania o zawarcie małego traktatu handlowego są 
na dobrej drodze, jednak podpisania układu nie 
należy oczekiwać wT bieżącym tygodniu.

Układ przyznaje obu stronom zasadę największe­
go uprzywilejowania, przewiduje prawo importu 
węgla polskiego do Niemiec w wysokości około 350 
tys. tonn miesięcznie oraz prawo wywozu do Nie­
miec pewnej ilości produktów mięsnych.

Przeciw konfiskatom.
Konferencja prasy i posłów . — Sędzia  

dr. M ogiłnicki na czele  akcji.
Warszawa, 29. 10. Wczoraj odbyła się tu kon­

ferencja prasy i posłów, celem opracowania środków, 
któreby przywróciły prasie możność normalnej pracy 

l wobec ciągłych konfiskat, zarządzanych na podstawie 
| zniesionego przez Sejm dekretu prasowego.

W konferencji brały udział następujące pisma: 
A. B. C., „Gaz. Warszawska“, „Gazeta Chłopska“, 
„Kurj. Warszawski“, „Myśl Narodowa,“ „Myśl Niepod­
legła“, „Placówka,“ „Pobudka,“ Robotnik,“ „Rzecz­
pospolita,“ „Tydzień“, „Wiadomości Robotnicze“, 
„Wieczór Warszawy“. Postanowiono wyłonić stałą 
komisję prawników, która ma obmyśleć środki 
prawne, zmierzające do przywrócenia wolności prasy, 
gwarantowanej przez konstytucję.

Prezesem obrano jednomyślnie b. prezesa Sądu 
Najwyższego, dr. Aleksandra Mogilnickiego; do 
komisji weszli adwokaci Natanson, Niedzielski, 
Prager, Szumański, Urbanowicz i Zabłocki. Komisja 
ma prawo kooptacji.

Berlin. „Vossische Ztg.“ twierdzi, że korzystny 
przebieg polsko-niemieckich rokowań handlowych 
umacnia nadzieję, iż łącznie z tym traktatem osta­
tecznie wyjaśnione zostaną wszystkie inne stare 
spory pomiędzy Niemcami a Polską.

Chodzi tutaj o kwestje stałe, wzbudzające w 
niemieckiej opinji publicznej podniecenie i skłania­
jące niemieckie koła gospodarcze do niekorzystnego 
osądzania panujących w Polsce stosunków prawnych 
(sprawa likwidacji).

W czasie pobytu posła Rauschera w Berlinie 
usunięte zostały najważniejsze trudności, stojące 
dotychczas na przeszkodzie do zawarcia „małego“ 
traktatu handlowego oraz rozszerzenia ram tego 
traktatu.

Francja buduje n ajw ięk szy  ok ręt  
transatlan tycki

Rekord, zdobyty przez niemiecki okręt „Bremen“ 
pobudził znów rywalizację stoczni europejskich współ­
zawodniczących ze sobą pod względem szybkości
i pojemności zbudowanych okrętów.

Oto p. Maurice Tilłera, dyrektor towarzystwa 
francuskiego „Compagnie Generale transatlantique“ 
oświadczył, że zarząd tego tow arzystw a postanowił 
zbudować w7 najbliższym czasie okrąt, przewyższający 
ogromem angielski „Majestic“ (da\*ny „Bismark“) 
oraz szybkością niemiecki „Bremen“.

Podczas gdy „Bremen“ osiągnął szybkość 27 
mil morskich na godzinę (50 kilometrów), a „Maje­
stic“ ma 56.660 tonn pojemności, to nowy okręt 
transatlantycki francuski osięgnie szybkość eonaj- 
mniej 29 mil (tj. 53. 7 km.) na godzinę, a pojemność 
jego conajmniej wyniesie 60.000 tonn.

Wprawdzie koszta budowy tak wielkich okrę­
tów rosną nieproporcjonalnie w stosunku do osią­
gniętych rezultatów, ale i tak przyszłość należy do 
wielkich jednostek.

Wyścig na morzu rozpoczął się na dobre.



Jaki jest projekt odnośnie do
«roweoo wydawnictwa na Pomorzu?

Wydawcy dzienników i czasopism mniejszych 
na Pomorzu, wyraźnie skłaniających się lub tylko 
zbliżonych do sanacji, otrzymali w ostatnich dniach 
od organizatorów nowej spółki wydawniczej zapro­
szenie, ażeby zlikwidowali swoje niezależne wydaw­
nictwa, a przystąpili do nowej spółki.

„Zaproszenie“ to ujęte jest w kilka paragrafów, 
które mają charakter jakoby gotowej umowy. 
Kilka z nich daje poznać sposób przeprowadzenia 
nowego wydawnictwa.

— „§ 2 ap. brzmi: Niżej podpisani wydawcy przestają wy­
dawać własne gazety lokalne. W miejsce gazet lokalnych wy­
dawcy drukować będą we własnych zakładach 3 (trzy) razy 
tygodniowo wkładki lokalne, zawierające kronikę oraz 
ogłoszenia lokalne.

Wkładki te muszą być samowystarczalne i pokrywać 
swoje koszty z ogłoszeń lokalnych. Wkładki lokalne wkła­
da się do d^ienni^a : a) dla wsi w Toruniu ; b) dla miasta,
gdzie zamieszkuje wydawca, w temże mieście*. —

Oprócz tego znajduje się w projekcie umowy 
jeszcze jeden ciekawy paragraf, który mówi o do­
chodach :

— „§ 4. Niżej podpisani wydawcy uzależniają przystą­
pienie do koncernu od następujących warunków:

a) od uzyskania wszystkich urzędowych ogłoszeń 
(państwowych i samosądowych...)

b) od uzyskania dla koncernu wszystkich druków pań­
stwowych oraz tych samorządowych, na które r ą̂d posiada 
wpływ — z terenu województwa pomorskiego.

Druki te wykonywać będzie koncern w swoich drukar­
niach według cennika z góry z urzędami ustalonego. Kon­
cern zaproponuje cennik Korporacji Zakładów Graficznych 
i Wydawni3zych na województwo Pomorskie, udzielając ra­
batu w wysokości 20 proc. Druki te mają wyrównać straty, 
poniesione przez wydawców — wspólników wskutek zlikwi­
dowania własnych organów lokalnych*. —

Co do kierunku politycznego, to sprawa jest 
również jasno postawiona w osobnym paragrafie, 
który mówi:

— „§ 7. Wydawcy — wspólnicy są zgodni co do na­
stępującego kierunku dziennika:

a) w dziedzinie polityki dziennik jest prorządowy;
b) w dziedzinie rolniczej dziennik stoi na gruncie ideo- 

logji Chrześcijańskiego Stronnictwa Rolniczego, dążąc do 
politycznego i zawodowego zjednoczenia wszystkich rolników.

e) w tonie dziennik musi być umiarkowany, w stylu 
popularny*. —

Powyższe zobowiązania mają mieć ważność na 
10 lat. Założyciele obmyślili w tym zakresie bardzo 
ostre przepisy. Osobny paragraf przewiduje:

— „§ 5. Wydawcy, którzy wchodzą w skład koncernu, 
zawierają umowę notarjalną na przeciąg lat 10 z klauzulą 
kary konwencjonalnej i egzekucyjnej w razie niedotrzyma­
nia umowy*. —

Tak pojęty pomysł ma właściwie na celu upań­
stwowienie i zmonopolizowanie całej prasy.

Na dzień Zaduszny.
Na grobach płoną światełka drżące 
W tę noc — w ten mrok.
Na groby lecą liści tysiące,
Deszcz łez — deszcz skarg,
A ludziom płynie modlitwa cicha 
Z spalonych ust, z ściśnionych warg.
Boi serce łamie, ból w pierś się wpycha, 
Żelazną obręcz na czoła Kładzie 
W tę noc — w ten mrok,
I mówi szeptem: — Ty przyjdziesz tu... 
Do cmentarnego przyjdziesz tu snu,
Do tej kolebki, co już nie zbudzi,
Do tej przyszłości, co już nie łudzi,

Ty przyjdzież tu I

s * Na grobach płoną światełka drżące
tę zOc — w ton mrok.

Stań tu na chwilę, serca zapytaj,
Zważ sam, sam zmierz:
Z czem idziesz w wieczność, co na cię czeka ? 
Swe czyny licz, zasługi zbierz,
Życie tu odważ, wartość człowieka,
Nie to, co dane, lecz, co spełnione,
W tę noc — w ten mrok
Mieć będzie wagę, gdy przyjdziesz tu,
Do cmentarnego, gdy przyjdziesz snu,
Młodość i szczęście, sława — zagasną...
Zasług miej palmę, a z duszą jasną

Ty przyjdziesz tu ! * 6

Ulica Stesem anna w  B erlin ie.
Magistrat miasta Berlina w uznaniu zasług 

zmarłego ministra spraw zagranicznych, Strese- 
manna — nazwał jego imieniem jedną z ulic berliń­
skich.

Pow rót do konstytucji w  Hiszpanji ?
Znamienny w yrok sądu.

Madryt, 29. 10. Wczoraj odbyła się tu rozpra­
wa przeciw przywódcom i wykonawcom ostatniego, 
nieudanego zamachu na dyktaturę Primo de Rivery.

Sąd uwolnił wszystkich cywilnych oskarżonych, 
wychodząc z założenia, że zamach, który ma na 
celu przywróeeuie normalnego stanu, zagwarantowa­
nego konstytucją, nie jest karygodny.

Skazane zostały tylko osoby wojskowe.
Prokurator wniósł dia cywilnych oskarżonych 

kary po 6 lat więzienia.
Wyrok ten, choć nie jest jeszcze zatwierdzony, 

wywołał ogromne wrażenie, gdyż wpływy Primo de 
Rivery sięgały dotąd także do sądów.

Olbrzymie ciastko.
W Berlinie zakończyła się niedawno wystawa 

kulinarna. Najciekawszym punktem pokazu publi­
cznego stanowiło przyrządzenie olbrzymiego ciastka.

Wobec tłumu widzów rozbito w wielkim kotle 
1000 jaj i solidnie zmieszano. Dołączono do tego 
60 funtów mąki, 60 funtów masła, 75 funtów ko- 
ryuckich rodzynków, 50 funtów cukru, 15 funtów 
konfitur i trzy butelki Madery.

Z tej mieszaniny upieczono ciastko, wysokości
6 metrów.

Podczas przyrządzania nie wyglądało to apety­
cznie, natomiast po opieczeniu ciastko było podo­
bno znakomite.

A lfabet łaciński w  Jugoslaw ji.
Jak donoszą z Białogrodu, władze państwowe 

przygotowują projekt ustawy o wprowadzeniu alfa­
betu łacińskiego jako urzędowego.

Używanie cyrylicy nie będzie wprawdzie 
zabronione, rząd spodziewa się jednak, że stopniowo 
przez wpływ szkoły i urzędów alfabet łaciński wej­
dzie w powszechne użycie.

Z W estm insteru skradziono serce króla  
szkodzkiego.

Londyn. Z grobów królewskich w opactwie 
westminsterskiem zginęło w tajemniczy sposób serce 
króla szkockiego, Roberta Bruce‘a.

Przypuszczają, że sprawcy mieli zamiar przecho­
wać tę relikwję w bardziej, ich zdaniem, stosownem 
miejscu.

Robert Bruce urodził się w roku 1274, wstąpił 
aa tron w roku 1306. Później musiał uciekać przed 
Edwardem 1 z ADglji, lecz ostatecznie zwyciężył

N ie z w y k ły  w ypadek  ocalen ia lotn ików .
Bukareszt. Na lotnisku pod Bukaresztem wy­

darzył się 27 ub. m, niezwykły wypadek ocalenia się 
dwóch pilotów wojskowych. Na dużej wysokości 
zderzyły się dwa samoloty, które wskutek wybuchu 
motoru stanęły w płomieniach. Obydwaj piloci nie 
stracili przytomności umysłu i wyskoczyli z płoną­
cych aparatów, otwierając spadochrony. Lotnicy 
wylądowali szczęśliwie, samoloty zaś uległy zupeł­
nemu zniszczeniu.

idwarda 11 w bitwie pod Bonnockfaurn. 
oku 1329.

Oszalał z radości.
Kalkuta. Poszukiwacze pereł znaleźli w zatoce 

Perskiej znaczną ilość pereł, wartości 50.000 funtów 
szterlingów. Kiedy jednemu z poławiaczy wyliczono 
część należności, przypadającą na niego, szczęśli­
wiec, który dotychczas nie oglądał tak wielkiej su- 

Umarł w | my, oszalał z radości i musiano go oddać do zakła- 
1 du dla obłąkanych.

n  O V  IM A T  F  I F I
Zbliża się 11 rocznica niepodległości Polski, 

! dzień, w którym każdy Polak i każda Polka mają 
obowiązek dać wyraz miłości i przywiązania wzglę­
dem wolnej Ojczyzny.

Wzywa się zatem wszystkie organizacje tut. 
powiatu oraz utworzone Komitety Floty Narodowej, 
aby już teraz pomyślały o programie uroczystości, 
która nie powinna w swej okazałości ustępować 
poprzednim.

Materjał propagandowy i potrzebne informacje 
zostaną wkrótce dostarczone poszczególnym Komi­
tetom Obchodu przez Powiatowy Komitet Floty 
Narodowej.

Zatem wszyscy do apelu, wszyscy do pracy, 
pokażmy światu, że umiemy „kochać Polskę nie 
połową, ale całą duszą“.

W I A D O M O Ś C I .
N o w e m i a s t o ,  dnia 1 listopada 1929 r,

Kalendarzyk. 1 listopada, Piątek, Wszystkich Świętych.
2 listopada, Sobota, Dzień Zaduszny.
3 listopada, Niedziela, 24 po Świątkach.

Wschód słońca g. 6 — 59 m. Zachód słońc* g. 16 — 28 m. 
Wschód księżyca g. 8 — Im . Zachód księżyca g. 16 — 45 m.

Z m iasta  i pow iatu .
W spraw ie dnia oszczędności.

Nawiązując do okólnika Min. W. R.N ow em iasto .
i O. P. z dnia 11. IX 29 L. I. '5413!29 (Dz. Urz. Min. W. R. 
i O. P. Nr. 10. poz. 140) polecani Kierownikom szkół po­
wszechnych i wydziałowych tutejszego powiatu w terminie 
podanym w tym okólniku urządzić we wszystkich szkołach 
z uczniami odpowiednie pogadanki, propagujące ideę oszczę­
dności. Zarazem gorąco zachęcam całe nauczycielstwo do 
poparcia akcji oszczędnościowej poza szkołą w drodze wzięcia 
udziału we wszystkich poczynianiach w tym celu organizo­
wanych. Inspektor Szkolny (—) Piotrowski.

W yniki zaw odów  obwodu P. W. i  W. F. 67 pp. 
w  Brodnicy.

W dniach 19 i 20 bm. odbyły się w Brodnicy zawody 
strzeleckie i lekkoatletyczne obwodu 67 p. p. o mistrzostwo 
powiatu brodnickiego, lubawskiego i rypińskiego. Zawodnicy 
z powiatu lubawskiego osiągnęli następujące wyniki:

Strzelanie na 200 mtr.:
I. miejsce Krajnik Józef z To w. Po w. i Wojaków, Krotoszyny. 

Strzelanie na 300 mtr.:
I. miejsce Andrzejewski Franc. z Tow. Pow. i Woj., Krotoszyny.

Strzelanie zespołowe na 200 mtr.:
II. miejsce zespół z Tow. Powstańców i Wojaków, Krotoszyny.

Bieg 60 mtr. dla pań i
I. miejsce Mówczanka Helena z Drużyny Harcerskiej, Lubawa 

Skok w dal dla pań:
I. miejsce Cierkowska Wanda z Drużyny Harc., Lubawa 4,16 m.
II. „ Mówczanka Helena „ „ „ 4,06 m.

Rzut oszczepem dla pań :
I. miejsce Nicikowska Wiśka z Drużyny Harcerskiej, Lubawa.

Bieg 100 mtr.:
II. miejsce Rzepka Kazimierz z Stów. Młodz. Pol., Nowemiasto.

Bieg 800 mtr.:
I. miejsce Widzgowski Fr. z Tow. Gimn, „Sokół* Nowemiasto*
II. „ Lendzion Marjan „ „ „ „

Bieg 3000 mtr.:
IIL miejsce Lendzion Fel. z Tow. Gimn. „Sokół* Nowemiasto. 

Bieg przez płotki 110 mtr.:
III. miejsce Szwarc Franc. z Tow. Gimn. „Sokół*, Nowemiasto.

Stafeta 4 X  100 mtr.:
II. miejsce w składzie Rzepka Kazimierz, Kuczyński Stan*, 

Skoliniec Józef i Krankowski Stanisław.
Sztafeta olimpijska :

II. miejsce w składzie Olszewski Władysław, Pawski Franc. 
Szwarc Franciszek i Rzepka Kazimierz.

Skok w dal:
II. miejsce Krankowski Stanisław z Hufca Szkolnego, Lubawa,
III. „ Głuchowski Jan „ „ „

Skok wzwyż:
III. miejsce Głuchowski Jan z Hufca Szkolnego, Lubawa 

Rzut oszczepem:
II. miejsce Głuchowski Jan z Hufca Szkolnego, Lubawa.

Olbrzymi film  .,Król Królów41.
L ubaw a. Wielki film o Chrystusie „Król Królów*, re- 

żyserji Cecila B. de Mille‘a. twórcy „Dziesięciorga przykazań*, 
wyświetlony będzie w Lubawie w sobotę dnia 2 listopada
0 godz. 8 wieczorem, w niedzielę, dnia 3 listopada o godz. 
5 i 8-ej wiecz. i w poniedziałek dnia 4 listopada o godz. 5-ef
1 8-ej wiecz. Film ten został w Europie wyświetlony po raz 
pierwszy 16 sierpnia ub. r. przy okazji uroczystości kościel­
nych w Salzburgu.
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nas!

(Ciąg dalszy.)
— Nie wiem. ktoby o tej porze przychodził do

— Ja też nie wiem!
— A może to....
— Policja? O, policjanci nie mają prawa wcho­

dzenia tu! Nie kradniemy i nie popełniamy żadnych 
zbrodni.

Oboje mocno jednak byli niespokojni i spie­
sznie wrócili do pokoju. Pukanie nie ustawało.

— Otworzysz? — szepnęła kobieta, drżąc ze 
strachu.

— Zobaczę najpierw, kto to jest!
— Zgaś przedewszystkiem świecę, aby nas nikt 

nie widział.
Kalot spełnił rozkaz żony, poczem odsunął 

ostrożnie maleńkie okienko we drzwiach. Kobiecie 
zdawało się teraz, że drzwi się otwierają i traciła 
przytomność z obawy, że chłopiec może właśnie

zacząć znowu krzyczeć. W końcu usłyszała głos 
męża.

— Zapal świecę! To przyjaciel!
Zaraz potem ujrzała w izbie jakiegoś obcego 

mężczyznę, trzymającego na ręku małego chłopczy­
ka, z związanemi mocno ustami. Było to jedno 
z tych dzieci, które tak często podziwiała na wy­
twornych ulicach stolicy!

— Otóż chłopiec, o którym ci mówiłem, — 
rzekł Kalot.

Musiałem mu nsta zamknąć, — odpowiedział 
Nicpoń krzyczał z całej siły!
Uspokoimy go wnet, — uśmiechnął się

Piotr.

Kalot.

Piotr.
— Gdzie położyć dziecko, — zapytał znowu

Za

— Tam, na podłogę!
— Wiecie jeszcze, jaka była umowa?
— Co się ma stać z dzieckiem? Wiem! 

dwie godziny nikt go już nie pozna!
— Więc mogę już odejść, — rzekł Piotr spo­

kojnie. I otworzywszy drzwi, wyszedł i zniknął w 
ciemności. W dali dał się jeszcze słyszeć turkot 
powozu, poczem wszystko ucichło.

Kalotowa spojrzało na chłopca, który, zdumiony, 
oglądał się wokoło, oczyma pełnemi łez.

— Piękny, jak anioł, — zawołała.
— Oszczędź sobie tego zachwytu, — odrzekł mąż 

rubasznie, — nie mamy czasu do stracenia.
— Co zrobimy z nim?
— Trzeba go zmienić tak, aby go nikt nie po­

znał. Zdejm jego ubranko!
Kobieta usiadła i wzięła dziecko na kolana. 

Najpierw odwiązała chustkę z ust, a Marceli zaczął 
zaraz płakać i krzyczeć z całej siły:

— Mamo! Mamo! Chcę iść do mamy!
Wydzierał się i usiłował zeskoczyć na ziemię,

ale Kalot schwycił go silnie za rękę i zawołał:
— Cicho! Bądź grzeczny, bo inaczej...
I spojrzał tak okropnie, że Marceli, nieprzy- 

zwyczajony do takich słów i spojrzeń, umilkł, prze­
straszony. Patrzał na tych dwoje obcych sobie lu­
dzi, nie mając pojęcia, co się z nim stało. Gdzież 
był? Czemu papa i mama oddali go tym okropnym 
ludziom, do tego brzydkiego domu? Czemu wuj 
zabrał go ze sobą i czemu on poszedł z nim, aby 
przestraszyć kochaną manią? Co się z nim teraz 
stanie? (C. d. n).
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Wielki sukces, jaki uzyskał film od czasu, gdy został po 
„z pierwszy wyświetlony w Stanach Zjednoczonych, powtó- 
Lł się w Salzburgu. Wszystkie partje i wyznania wykazały 
prątkową jednomyślność pod względem uznania wysokich 
paiofów artystycznych arcydzieła. Przedstawiciele nauki, du- 
howieństwa, literatury I prasy d..wj6ruzają jodaugi-OsUie, ¿o 
Llarska strona filmu stanowi nowe kryterjum piękna w 
Lace, zaś duch dzieła zachwyca poezją. Stwierdzono poza- 
em że reżyser umiał po mistrzowsku stworzyć drogą subtel­
n o  odczucia dramat Chrystusowy w sposób tak skończenie 
Lkny, że przeszedł oczekiwania najwybredniejszej publiez- 
Lici. Koszty wykonania filmu wyniosły przeszło 2,8 miljona 
Llarów. Budowa świątyni i wzgórza Golgoty przewyższa 
^zystko, czego kiedykolwiek doaonano w wytworni. Przy 
Ljrywaniu scen w świątyni współdziałało 35.000 statystów, 
f B Ciówną rc!  ̂ odtwarza H. B. Warner, Rudolf Szild-
iraut gra rolę kapłana Kaifasza, syn jego Schildkraut
0lę Judasza Iskarjoty. Inne główne role odtwarza 59 zna- 
jych artystów.

Również pod względem technicznym film obfituje w 
ifekty o nie spotykanej potędze. Punkt kulminacyjny stano­
wi moment śmierci Chrystusa, oddany w sposób wyjątkowo 
ealistyczny i przemawiający subtelnością i głębią wyczucia 
&hwili.

Przytrzym any za przekroczenie granicy  
i kradzież.

v Lubawa. irrzeu dwoma zsiiesL, .mi niejakiś Leon 
[Laskowski, liczący 19 lat, przekroczył nielegalnie granicę do 
Miemiec, gdzie zatrudniony był w różnych miejscowościach.
[J ostatniego pracodawcy skradł swemu współpracownikowi 
ubranie i obuwie i ze skradzionemi rzeczami ulotuił się przez 
„zieloną“ granicę do Lubawy, Tu jeduak powinęła mu się 
noga, bo został przytrzymauy i odstawiony do aresztu.

Początek nauki w^Szkole Rolniczej.
B yszw ałd . Nauka w Szkole Rolniczej rozpoczyna się 

we wtorek, dnia 5 listopada rb., nabożeństwem w miejscowym 
kościele o godzinie 9 rano.

W łamanie z kradzieżą.
v H arto w lec . W nocy z niedzieli na poniedziałek nie­

znany osobnik dostał się po drabince na dach słomiany domu 
rybaka Wiśniewskiego w Hartówcu. Tu przez zrobiony otwór 
w słomie, dostał się na strych, gdzie skradł mundur wojacki 
W. i z sieni rower męski. Sprawca zbiegł w nieznanym kie­
runku. Śledztwo za nim zostało wdrożone.

Włamanie^do oberży.
v Jeg lja . W nocy ub. tygodnia dotąd mawykryń 

sprawcy włamali się do oberży p. Karbowskiego w Jeglji. 
Łupem ich padło około 1000 szt. papierosów, około 13 paczek 
tytoniu, puszka cukierków, kilka czekolad i 3 lampki kieszon­
kowe, ogólnej wartości około 100 zł. Dochodzenia w toku.

Z Pomorza.
Ku przestrodzelprzed  oszustam i.

B arkat. W piątek, dnia 18. U), rb., zjawił się w mieszka­
niu rob, Bastka pewien osobnik przedstawiając się za kontro­
lera Związku Inw. Woj., nazwiskiem Jan Grabowski z Torunia. 
»Osobnik ten energicznie wystąpił wobec żony p. B., która 
właśnie wróciła z miasta ze sprawunkami, oświadczając, że 
musiał na nią długo czekać. Osobnik ten wykazał się dobrą 
znajomością stosunków domowych Bastków, czem wzbudził 
zaufanie Bastkowej. Poprosiwszy o papiery męża, który jest 
inwalidą wojennym, oświadczył, że ludzie ich obmówili, iż żyją 
rozrzutnie, lecz ou z papierów spostrzega, że tak nie jest, 
wobec czego postara się o podwyższenie renty inwalidzkiej 
B., co narazie uskuteczni Starostwo w Działdowie, a potem 
nastąpi porozumienie się z centralą w Poznaniu. Następnie 
napisał list polecony do Poznania i, zapieczętowawszy go, polecił 
oddać na poczcie w Działdowie. W liście tym, jak oświad­
czył Bastkowej, napisał, że pobrał od niej 22 zł. jako gratyfi­
kację, którą ma B. też wręczyła, a także poczęstowała go 
jadłem z radości, że mąż jej otrzyma wyższą rentę. W 
toku rozmowy uwzględnił oszust ten i córkę B. mianowicie, 
że gdy wkrótce wyjdzie za mąż, to otrzyma na wesele zapo­
mogę w kwocie 3—400 zł. Po załatwienia swych czynności 
i nagadawszy naiwnej kobiecie różne bzdurstwa, rzekomy G., 
obiecując przybyć z powrotem nazajutrz ze sekretarzem czy 
prezesem Związku, zamieszkującym w Iłowie — oddalił się. 
W samej rzeczy dnia następnego, t. j. w sobotę, przesłał B. 
telegram z Mławy, zawiadamiając ją, że przybędzie pociągiem 
wieczorowym, lecz zjawił się już po południu. Bastkowie 
powzięli podejrzenie co do tóżsamości osobnika i stale go 
obserwowali, a wieczorem udali się z nim na dworzec, po 
mającego przybyć prezesa, gdzie od urzędników kolejowych 
dowiedzieli się, iż w gazetach poszukiwany jest niejakiś Jan 
¿Grabowski. Wtedy byli pewni, że padli ofiarą oszusta. Nie­
stety, mimo czujności ich i kilku na stacji obecnych męż­
czyzn, rzekomy G. zdołał zbiec w ten sposób, że gdy zauwa­
żył, iż jest zdemaskowany i osaczony, poprosił o szklankę 
wody, a wtedy poprosił narzeczonego córki B., któremu chciał 
coś pokazać i oddaliwszy się z nim nieco od dworca, nagle 
go uderzył tak silnie, że tenże bezwładnie upadł na ziemię, 
.a G. korzystając z ciemności, zbiegł.

Tragiczna śm ierć dziecka.
T oruń. Dnia 25 ub. m. zdarzył się drugi wstrząsający 

wypadek. W bramie domu przy ul. Koszarowej bawił się 
z innemi dziećmi 4-letni Tadeusz Kosowski. W pewnej chwili 
ciężkie oddrzwia nagle runęły, przygniatając całym swym cię­
żarem chłopca. Rzucono się na ratunek, ale po usunięciu 
ciężkiej bramy wydobyto już tylko zwłoki chłopca. Przywołany 
lekarz stwierdził złamanie kręgosłupa, śmierć nastąpiła natych­
miast. Dochodzenia ustaliły, że jedno ze skrzydeł bramyw 
zostało przez przejeżdżający przez bramę wóz z węglem wy­
wrócone. Zamiast osadzić je w zawiasach, postawiono je na 
pierwotne miejsce i podparto deską.

Rażony prądem  elektrycznym .
T oruń. W dniu 25 ab. m. około godz. 21.30 w kinie „Pań* 

zdarzył się tragiczny wypadek. Oto nagle zgasło w kinie 
światło. Chwilowo zatrudniony murarz Gębarski wszedł do 
«kabiny operatora, by przekonać się, co się stało. W ciemności 
natknął się na przewód wysokiego napięcia i padł na miejscu 
trupem, rażony prądem elektrycznym. Wezwany lekarz stwier­
dził już tylko śmierć.

Przejechany na śm ierć przez sam ochód.
P od górz. Dnia 26. 10 rb. około godziny 21.30 n a’szosie 

1 km. za Podgórzem, przejechany i zabity został przez samo­
chód robotnik Zieliński z Podgórza. Zawezwany lekarz stwier­
dził, że przejechany, wskutek odniesionej rany w głowę, 
’smarł natychmiast po wypadku.. Samochód odjechał, nie 
troszcząc się o wypadek przejechania. Zarządzono dochodze­
n ia  za kierpwcą samochodu.

N ieszczęśliw y w ypadek.
G dynia. Onegdaj po południu uległ nieszczęśliwemu 

wypadkowi monter firmy Gottschalt z Warszawy, Riedel Teo­
dor, który przerabiał windę z ręcznej na elektryczną. W 
chwili gdy, manipulując z windą, stał jedną nogą w koszu

D i l s l e j s z w  n u me r
„ D R W Ę C  Y “

pierwszy w listopsdzie.
Kto jeszcze nie zapisał sobie gazety ?

winuy, drugą n? oosadzce, zerwała się lina, skutkiem czego 
winda przygniotła Riedla taa nieszczęśliwie, że poniósł na 
miejscu śmierć.

Tragedja m ałżeńska.
G dynia. Dnia 28 ub. m. o godz. 16-tej w bloku oficer­

skim koszar Marynarki Wojennej w Gdyni, Apolonja Kargie 
trzema strzałami rewolwerowemi dokonała morderstwa na 
swym mężu, por. Tadeuszu Kargie, raniąc go śmiertelnie w 
płuca i w lewą rękę. Wymieniony obecnie walczy ze śmiercią.

Pani Kargie w chwili przybycia policji i żandarmerji, ce­
lem aresztowania, oddała do siebie jeden strzał w piersi, 
sKutKiem czego po oliwili zmarła.

Powodem dokonanego czynu były niesnaski rodzinne. 
Ciężko rannego porucznika przewieziono do izby chorych 
Komendy Portu.

Dalsze dochodzenia w toku.

Z dalszych  st
Tajem niczy napad na redakcję pisma 

łódzkiego.
Łódź. Dzisiejszy „Głos Porauny“ donosi, że wczoraj pó­

źnym wieczorem, gdy w redakcji znajdował się tylko jeden 
z współpracowników, dokonano na redakcję tajemniczego 
zamachu, którego przebieg był następujący:

Na podwórze domu I, 101 przy ul. Piotrkowskiej w tar­
gnęło 4-ch osobników, którzy udali się w kierunku lokalu 
wydawnictwa. Po chwili rozległo się kilka strzałów rewolwe­
rowych, przyczem osobnicy ci wznieśli szereg wrogich okrzy­
ków. Następnie w oświetlone okna redakcji posypał się grad 
kamieni. Współpracownik redakcji zbiegł natychmiast po 
schodach na podwórze, gdzie ujrzał uciekających już na­
pastników.

O napadzie została zawiadomiona policja, która przesłu­
chała cały szereg osób.
Ostrożnie przy przew odach elektrycznych .

C zęstoch ow a. Jak ostrożnie trzeba obchodzić się 
z przewodami elektrycznemi, nietylko o mocnem, lecz nawet 
słabszem napięciu, wykazuje następujący śmiertelny wypadek. 
W fabryce „Stradom“ w Częstochowie. Robert Hassę, ele­
ktromonter, przeprowadzając naprawę przy przewodach ele­
ktrycznych o napięciu 500 volt, został rażony prądem, pono­
sząc śmierć na miejscu.

11 listopada w olny od nauki szkolnej.
Minister oświaty zarządził, aby dzień 11 listopada był 

wolny od nauki ze względu na przypadającą w tym dniu 
11 rocznicę niepodległości Rzplitej.

W dniu tym więc wszystkie szkoły powszechne, średnie 
i wyższe będą wolne od zajęć.

Nowe przepisy o sprzedaży^mleka.J
Departament służby zdrowia Min. Spraw Wewn. wydał no­

we przepisy o sprzedaży mleka. Według tych przepisów 
mleko powinno zawierać 3 proc. tłuszczu, a śmietana 20 proc. 
Niestosujący się do powyższych przepisów będą karani. Min. 
Spraw. Wewn. opracowuje również nowe przepisy o przemia­
le zboża.

O dpowiedzialność poczty  za listy  
w artościow e.

Sąd Najwyższy w Izbie III w sprawne III Rw. 170)28 
orzekł, że Zarząd pocztowy nie odpowiada za listy wartościo­
we, co do wartości, przewyższającej sumę wedle taryfy poczto­
wej dopuszczalną 10.000 zł mimo, że przyjęte zostały przez 
urząd pocztowy bez żadnych zastrzeżeń, gdyż niestosowanie 
się do taryfy stanowi wyłączną winę nadawcy.

Zgłaszajcie sw oje aparaty radjow e!
Przedstawiciel rządu do Kuratorjum Radja Pomorskiego 

przypomina obowiązek zgłaszania aparatów radjowych. Każdy 
odbiornik, zarówno lampkowy jak i kryształowy (detektorowy), 
należy zgłosić przed instalacją w najbliższym urzędzie pocztowo- 
telegraficznym, celem rejestracji i otrzymania upoważnienia 
na posiadanie takiego radjo-odbiornika. W przeciwnym razie 
grozi kara do 6-ciu miesięcy i grzywna do 5 tys. złotych.

P rzestrzegan ie przepisów  drogow ych.
Wskutek nastających długich wieczorów cykliści, furmani 

i kierowcy pojazdów mechanicznych niezawsze przestrzegają 
przepisy drogowe, wskutek czego często zdarzają się nieszczę­
śliwe wypadki, a pozatem tamuje się ruch uliczay. Wobec 
tego zwracamy uwagę na odnośne przepisy. Wozy powinny 
jechać po lewej stronie. To samo dotyczy rowerów, samo­
chodów i td. Wszystkie pojazdy, a przedewszystkiem samo­
chody i rowery z nastaniem mroku mają mieć światło, nadto 
rowerzyści karty rowerowe. Niestosujący się do tych prze­
pisów ulegają karze.

Prem jer Św ita lsk i zaniem ógł.
P. premjer Świtalski, który wczoraj nagle za­

niemógł, dziś nie urzęduje i nie opuszcza swego 
mieszkania. Niewiadomo też do tej pory, czy dziś 
czy jutro zbierze się Rada ministrów, na której ma 
być ostatecznie ustalony stosunek Rządu do Sejmu.

Raj w  B olszew ji.
W ostatnich dniach G. P. U. rozstrzela ło  

88 osób.
Ryga, 30. 10. Z Moskwy donoszą, iż wczoraj 

dokonano egzekucji 14 urzędników sowieckich, ska­
zanych na śmierć przez trybunał rewolucyjny w 
Katrachaniu. Liczba egzekucyj w ostatnich 6 dniach 
wzrosła w ten sposób do 88 osób.

Arm ja sow ieck a  zbliża s ię  do Charbina.
Berlin. Jak donoszą z Londynu, wedle telegra­

mów, jakie nadeszły z Szanghaju, przesłał generał 
Czang-Ssu-Ajang alarmujący raport do Nankinu 
o położeniu w Mandżurji. Ćhińczycy obawiają się, 
iż w najbliższych godzinach Armja Czerwona obsa­
dzi Charbin.

Przypuszczalny ostateczny wynik 
wyborów w Czechosłowacji.

; P o lacy  JzyskaU Jdw aJm andaty .
Praga, 29. 1?. S^omołikowaay system wybor­

czy do ciał prawodawczych w Czecnosło wac;: ;est 
przyczyną, że do tej pory nie ustalono urzędowo 
ostatecznego wyniku wyborów do sejmu, przepro­
wadzonych tam w niedzielę 27-go października. Na 
podstawie półoficjałnych danych przyjąć atoli można, 
że poszczególne stronnictwa (ogółem zgłoszono 19) 
uzyskały, jak następuje:

1. czescy agrarjusze 46 mandatów (zysk 1).
2. czescy socjal-demokraci 39 mand. (zysk 10). 

czescv narod.-socjaliści 32 mandaty (zysk 4).
4. komuniści 30 mandatów (¿trata l 1.);
5. czescy katol.-ludowi 25 mandatów (strata 6);
6. niemcy socjal-demokraci 20 mand. (zysk 3).
7. Słowackie stron, ludowe 19 mand. (strata 4);
8. niemiecka wspólnota 16 mandatów (bez 

zmian);
9. niemiecko-chrześcijań. społ. 14 mandatów

(strata 51:
10. czeskie stron, rzemieślników 12 mandatów

(strata 1);
11. węgierskie stron, chrześc. 9 mandatów (bez 

zmian),
12. czescy naród, demokraci 15 mandatów 

(zysk 1);
13. niemcy naród, socjal. 8 mandatów (zysk 1);
14. niemcy narodowcy 8 mandatów (strata 2);
15. Liga przeciwjednolitej liście 3 mandaty 

(zysk 3);
16. Polacy 2 mandaty (zysk 1);
17. żydzi 2 mandaty (zysk 2).
Znamienną cechą dokonanych wyborów jest 

fakt, że nastąpiło rozbicie dotychczasowej koalizacji 
rządowej, a rząd czeski nie posiada w tej chwili 
większości, zdolnej do objęcia rządu. Większość 
taka mogłaby powstać tylko przy współdziałaniu 
grup socjalistycznych z mieszczańskiemi, co jest 
kwestją wątpliwą.

Największe straty ponieśli komuniści (11 man­
datów, czescy katolicy 6 mandatów i Słowacy (4 
mandaty). Natomiast zyskali czescy socjaliści no­
wych 10 mandatów.

Na Słowaczyźnie stronnictwo ludowe ks. Hlinki 
wbrew oczekiwaniom zajęło trzecie miejsce po 
Węgrach i czeskich socjalistach. Znamiennym jest 
zwłaszcza sukces Węgrów w stolicy Słowaczyzny, 
Bratysławie, o ileby przeto współdziałali z grupą 
ks. Hlinki, klub ten liczyłby razem 28 osób. Cze- 
chofile Słowacy (grupa Jurygi) nie zdobyli żadnego 
mandatu, a zmarnowali przeszło 5000 głosów.

Naogół wynik wyborów do sejmu praskiego 
oznacza pewne przesunięcie na lewo, a wprowadza 
jako nową rzecz, ludność żydowską, z dwoma mand. 
Parlament czeski liczy 300 posłów i 150 senatorów.

Zmiana nazw y Gorzuchowo na Sarnow o, 
T oruń. M in ister P o czt i T e leg ra fó w  zarząd zi!  

zm ian ę n azw y u rzęd u  p o cz to w eg o  G orzu ch ow o, pow , 
ch ełm iń sk i na S arn ow o k oto  G rudziądza.

Bandytyzm  w  okręgu  kiajpedzkim , 
K łajpeda. W ca łym  o k ręg u  k ła jp ed zk im  p an u je  

d oży  n iep ok ój w śród  lu d n o śc i na sk u te k  liczn y ch  
napadów  rab u n k ow ych  i bandyck ich , sz c z e g ó ln ie  na  
k o b ie ty , d zięk i k tó ry m  b y ło  k ilk a  w yp ad k ów  ś m ie r ­
ci. W ypadki te g o  rodzaju  zach od zą  d o ść  l ic z n ie  
w sam em  cen tru m  m ia sta  — n a w e t na n a jb ard ziej  
o ży w io n ej u licy  L ibaw sk iej. P o licja  m im o e n e r g i­
czn ych  w y siłk ó w  n ie  m o że  p och w ycić  sp ra w có w  — 
a zw łaszcza  o s ła w io n e g o  ¡h erszta  b a n d ytów , J o k -  
sk u ta , k tó ry  je j s ię  n ie u sta n n ie  w ym yk a  z rą k .

Kto wygrał w loterii P . W. K .
P oznań . W dniu 28. 10. rb. odbyło się ciągnienie 3-e| 

serji loterji P. W. K. Ważniejsze wygrane padły na następu­
jące numery:

Główna wygrana wartości 75.000 zł na 191.904.
Wygrana wartości 20.000 zł na 105.040.
10.000 zł na 107.607.
5000 zł na 41.416.
2000 zł na 133.368.
Po 1000 zł na 182.171 75.577.
Po 500 zł na 5849, 299.227, 79.274, 186.693.

Jarmarki w listopadzie.
6 s Lubaw a b. k .
7 : B rodnica  b. k. 

l i s  Lubaw a kr.
12 3 D zia łd ow o kr. b. k . J a b ło n o w o  k  k .
18: N o w em ia ste  b. k. R ybno b. k.
14: G rodziczno, pow . Lubaw a b. k.
19: G órzno, pow . B rodnica  k r ., Jabłonowo Za* 

m ek  b. k .
2 0 : K u rzętn ik , pow . Lubaw a b. k.

Ruch tow arzystw .
N ow e m iasto . W poniedziałek, 4 listopada rb. o go de., 

8-ej wiecz., na małej sali Hotelu Polskiego, odbędzie ssę 
Walne zebranie wszystkich członków klnbu tak ezynnyck 
jak i wspierających.

Ze wrzględu na to, iż na porządku obrad znajduje się 
zmiana statutu klubu, o przybycie wszystkich uprasza się.

K. S. „Spartaa.



Ostatnie wiadoireści.
W arszaw a. Z pow oda sta n ą  zdrow ia p. P rem jera  

a le  odbyły  s i ę  żadne k o n feren cje  w  pałacu  Rady 
M inistrów .

J e d y n ie  m in ister  spraw  w ojsk ow ych  p. m arsz. 
P iłsu d sk i odbył[z p. Pr em jerem  d łuższą k o n feren cję .

Zatarg w  górnictw ie zlikw idow any.
W arszaw a. Zatarg w g ó rn ic tw ie  na sk u tek  k o n ­

feren c ji w  m in is te r s tw ie  P racy  m ięd zy  pracodaw ­
cam i i pracob iorcam i zo sta ł zlikw idow any. G órnicy  
w Z agłębiu  D ąbrou sk iem  I K rakow skiem  otrzym ają  
8 p roc. podw yżki.

W ielbi pożar.
P oznań. D ziś rano w ybuchł pożar w e  fabryce  

d rzew a w O rzeehow ie, k tó rem u  u leg ł ca ły  zakład  
fab ryczn y lw raz  ze  zapasam i d rzew a. Szkody w y ­
n o szą  600 ty s . z ło ty ch .

A resztow anie kom unistów.
P oznań . D ziś dokonano a resz to w a n ia  k ilku  ag i­

ta to ró w  k om u n istyczn ych  w raz z ich  przyw ódcą, 
S u w artem , k tó ry  [niedaw no tem u  n ie le g a ln ie  był 
w y jech a ł p rzez Gdańsk do M oskw y, a po p ow rocie  
za m ierza ł organ izow ać m asow e zebran ia  i w ie c e  
k o m u n isty czn e . Oprócz n ieg o  a resz to w a n o  9 k om u ­
n istó w .

Curie-Sb lodowisk a w Białym  Domu.
W aszyn gton . P ani C u rie-Sk łodow ska przybyła  

do W aszyn gton u  i zo sta n ie  p rzez dw a dni jak o  g o ść  
w  B iałym  D om u, gd zie  p rezy d en t H oover w ręczy  
je j  jak o  dar n arodow y am eryk ań sk i 5o ty s . d o larów  
na zakup 1 gram u radu.

j Daladier zrzeka się m isji utw orzenia rządu.
P aryż. D ziś zjaw ił s ię  D alad ier u p rezy d en ta  

D ou m ergu e‘a z o św ia d czen iem , że  zrzek a  s ię  m isji 
u tw o rzen ia  rządu.

C lem entell tw orzy gabinet.
P aryż. M isję u tw orzen ia  gab in etu  o trzym ał dep. 

C lem en te ll, k tó ry  już odbył w stęp n e  narady z p rzed ­
sta w ic ie la m i k o n cen tra cji rep u b lik ań sk iej.

Sam olot pocztow y z Paryża na M adagaskar.
P aryż. W edług w iad om ości, o trzym an ych  ze  

stro n y  „Le M atin“, sa m o lo t p ocztow y  z Francji do  
M adagaskaru, w yląd ow ał w T ananariw ie w dniu 24 

j p aździern ika  — w 10 dni po o d lo c ie  z P aryża .

Rząd grecki przyjął decyzję Ligi Narodów.
A ten y . Rząd greck i przyją ł d ecy zję  Ligi Naro- 

i dów  w sp raw ie  odszkodow ań dla em igran tów  b u ł- 
j garsk ich .

Bomba na oknie gm achu spraw iedliw ości.
L uksem burg. Na ok n ie  jed n e g o  z gm achów  

sp ra w ied liw ośc i zn a lez ion o  bom bę. N iebaw em  ro z­
p o czn ie  s ię  p ro ces  przeciw  zabójcy sze fa  k an celarji 
p o se ls tw a  w ło sk ieg o . Bom ba ta  w id oczn ie  oznacza  
p o gróżk ę pod ad resem  sądu.

Zmiana w  sow ieckich  zagr. placów kach  
dy plom aty czny ch.

M oskwa. Jak d on oszą  z M oskw y, na zagr. p la ­
ców kach  d yp lom atyczn ych  m ają zajść zm iany. Rząd 
so w ieck i d o szed ł b ow iem  do p rzek on an ia , że  je g o  
zagran iczn i p rzed sta w ic ie le , na sk u tek  d łu ższego  
pobytu  zagran icą , tracą  lin ję  w y ty czn ą  p o lityk i rządu  
so w ie c k ie g o .

U rzędow e sprawozdanie targow ej Komisji 
w Poznaniu.

z dnia 29. 10. 1929 r.
S t a d n i k i :

pełnomięsiste, wyrosłe, najwyż. wartości rzeźnej 156—160
pełnomięsiste m łodsze...........................................140—144
miernie odżywione młodsze, dobrze odżyw, starsze 124—12£ 

J a ł ó w k i  i k r o w y :
pełnomięsiste, wytuczone krowy, najwyższej
wartości rzeźnej do lat 7 ......................................160—166
starsze wytuczone krowy i mniej dobre młodsze
krowy i j a łó w k i .................................................... 140—150
miernie odżywione krowy i jałów ki...................  080—ICO
licho odżywione krowy i jałów ki....................... 000—000

* kl! II. ! 200—210
» kl. III. . „ 170—190

Owce kl. I. 140—150
kl. II. . 120—126

Świnie kl. I. , , 264—272
„ kl. II. „ , 252—260
* kl III. • 240—248

G I E Ł D A  Z B
Notowania oficjalne 

Płacono w złotych
2yto nowe 
Pszenica nowa 
Jęczmień browarowy 
Owies
Mąka żytnia 70 proc.
Mąka pszenna 65 proc.
Otręby żytnie 
Otręby pszenne 
Słoma luźna 
Słoma prasowana 
Siano luźne

0  Ż  0  W  A
z dnia 30. 10. 
za 100 kg.

22.50— 23.50
35.50— 37.50
26.50— 29.00
21.50— 23.50
34.50—
54.50— 58 50
16.50— 16 50
17.50— 18.50
3.00— 3.50
4.00— 4.75
8.00— 9.50

1« ff«<8akeją a Waltaiy Stawicki w
X» e*fo>««t»la ref*kei& ai# oiy*v>£a#&.

P R Z Y M U S O W A  L I C Y T A C J A .
We w to r e k , dn. 5 lis to p a d a  rb . o y o d z . 12 w  połud ,
sprzedawać będę w  C zer lin ie  u p. Kalisza za gotówkę naj­

więcej dającemu:

1 maciorę około 2 i pół ctr. i 1 krowę.
Sznkalski, kom. sąd. w Ltffcawie.

W ś r o d ę ,  d n ia  6  l is to p a d a  rb . odbędzie się

JARMARK na "bydło i konie
zaś ja r m a r k  k ra m n y

(św. Marciński) w  ś r o d ę ,  d n ia  13 lis to p a d a  rb .
Lubawa, dnia SO-go października 1929 r.

M A G I S T R A T  (—) Pater.

T o w . P o w s ł .  i W ojak ów  R a k o w ic e
urządza w n ie d z ie lę , dnia 3*go  listop ad a  rb. o god zin ie  
6 -te j  w ieczo rem  na sa li pana P szen iczn i w  Ł Ą Z K U
u r o c z y s t ą  a k a d c m ję  ku w sp o m n ie n iu  p o ­
w s ta n ia  l is to p a d o w e g o  i u c z c z e n iu  b o h a ­
t e r s k ie j  ś m ie r c i  K a z im ie r z a  P u ła sk ie g o .
Po ukończeniu uroczystego obchodu rozpocznie się ZABAWA 
TANECZNA- Czysty zysk przeznacza się na zasilenia fundu­

szu celem spłacenia mundurów wojackich.
O jaknajliczniejszy udział wszystkich obywateli, członków 

i sympatyków prosi ZARZĄD.

Z g u b iłem
książeczkę

wojskową.
k tó r ą  u n iew a żn ia m .

W a le n ty  Z i e l i ń s k i ,
C e n ib a ło w o , p. Nowydwór.

Z g u b iłem
k s i ą ż e c z k i
i inne papiery wojskowe, 
k t ó r e  u n ie w a ż n ia m .

Jan W o jc iech o w sk i,
WO N N A ,  powiat lubawski.

S ie ję  na mojem polu

T R U C I Z N Ę
przez cały rok.

Jan  K a lisz , J e le ń ,
poczta Lidzbark.

K o m u n a ln a  
K a s a  O s zc zę d n o ś c i

Powiatu Działdowskiego 
w  D z ia łd o w ieT elefon 88 i 89 ul. D w orcow a

P o le c a m  z e  s k ła d u  po c e n a c h  fa b r y c z n y c h ,  
na d o g o d n y ch  w a ru n k a ch  :

S o r to w n i k i  do k a r to fli,  
P a rn ik i do  k a r to f li

o r y g . W ertzk iego ,

do buraków,
w  r ó ż n y c h  g a tu n k a ch .

M a n e ż e , S ie c z k a r k i ,  M łó ck a rk i, 
W ia ln ie , — S e p a r a to r y  d o  m le k a  
HIT i M a sz y n y  d o  m a s ła .  * W

Prima w ą g i e l  opałowy i kowalski
„ D ę b ie ń sk o 11.

N .  E W E E T O W S K I ,
Skład żelaza i maszyn rolniczych 

Telefon 66 N o w e m i a s t o .  Telefon 66

Drań wlin
s u c h e  s z c z a p y  i w a łk i

stale na sprzedaż.

Majętncśi Ciborz,
poczta Lidzbark.

S p r z e d a m  z powodu małej 
rodziny moją j

b r y c z k ę ,
świeżo odlakowaną i nowo 

wybitą.
A n d rz e j Z a c h a r s k i,

RADOMNO.

I Lam pki g ro b o w e
w  u ję c iu  m e ta lo w e m , p a lą c e  s i ę

I pod  g w a r a n c ją  c z t e r y  g o d z in y
poleca

„Drwęca", Drukarnia i Księgarnia
^ ^ ^ u b a w a  —  Nowem iasto — Lidzbark^^^^

Mam od zaraz na sprzedaż około j

6 m ó r g
o g r o d o w e j  z ie m i

wraz z zabudowaniami masy- 1 
wnemi, w kościelnej wsi, szkoła 
i poczta w miejscu. Cena po­
dług ugody.

Jan Pataion,
N iem . B r z o z ie .

P o sz u k u ję

li Mirki,
^znającej gospodarstwo domowe 
i podwórzowe, któraby przy po­
mocy służącej podjęła się wy­
konania wszelkiej pracy. Re­
flektuje się tylko na osobę 
sumienną, pracowitą i aknratną. 
Posada jest do objęcia od zaraz. 
Zgłoszenia piśmienne lub ustne, 
z dołączeniem świadectw, kie­

rować pod adres:
S o b o c z y ń s k a ,

Nadl, Z b iczn o , pow. Brodnica.

Przyjm uje na książeczki w kłady oszczędno­
ściow e na terminy dowolne, oprocentowując takowe 
— od 7 do 11 procent w stosunku rocznym . —

Od w kładów  do sum y zł 5000 nie  
potrąca się  podatku skarbow ego.

Książeczki oszczędnościowe mają bezpieczeństw o  
pupila? ne i mogą być przedmiotem lokaty kapitałów 
m ałoletni* h, fundacyjnych i kościelnych wszelkiego 
rodzaju kau cy j i w adjów. Skarbonki oszczędnościo­
we, które dają możność oszczędzania nawet najdro­
bniejszych kwot, wydaje Kasa bezpłatnie za złożeniem 

wkładki zł 5,—.

Otwiera rachunki bieżące i czekcwe.
Posługiwanie się czekami jest jedną z podstaw finansowych 

w dobrze zorganizowanem Państwie, jest dowodem kultury i wy­
robienia finansowego społeczeństwa. System czekowy nietylko 
przynosi korzyści jednostkom, ale w znacznym stopniu wpływa 
na zwiększenie się rezerw gotówkowych w Państwie, a temsamem 
podnosi możność płatniczą Państwa i stanowi o jego bogactwie.

U d z i e l a  p o ż y c z e k  wszelkiego rodzaju
z  fu n d u s z ó w  w ła s n y c h  i d o k o n u je  r e p a r ty c j i  

k r e d y tó w  B an k ó w  P a ń s tw o w y c h .

M T  Udziela wszelkich wyjaśnień i porad “H S !
w sprawach kredytowych i lokat kapitałów.

Z a ła tw ia  p o z a te m  wszelkie transakcje w zakres bankowości
wchodzące.

Za bezpieczeństwo Oszczędności oraz wypełnienia jej wszyst­
kich zobowiązań ręczy Związek Komunalny pow. działdowskiego 
całym swoim majątkiem i wszystkiemi dochodami.

Zastępstwo Banku Polsk. dla zainkasowania weksli.

P o tr z e b n a  od 1 listopada rb. 
u c z c iw a , s t a r s z a

d z i e w c z y n a
z dobremi świadectwami.

J a n i c k a ,  L u b a w a ,
Kuppnera 17.

prawie nową, sprzeda 
korzystnie

W ięk szą  i lo ś ć

B R U KW I
s p r z e d a

N. O R U K O W S K  l,j ^ in s t a n c j a  N o w ic k a .
N o w e m ia s to . G r y ź l i n y .

L O S Y  do 20 Loterji Państwowej j u ż  n a d e s z ł y
„ D R W Ę C A “  ko le ktu ra .
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Przepisy o wyborach sejmikowych.
R ozporządzenie o wyborach do sejm ików  

pow iatow ych.
Niebawem odbędą się na Pomorzu wybory do sejmików 

powiatowych; dlatego podajemy rozporządzenie ministra b. 
dzielnicy pruskiej z dnia 12 sierpnia 1921 r. o wyborach do 
sejmików powiatowych na obszarze b. dzielnicy pruskiej. Ma 
ono brzmienie następujące:

§ 1. Sejmik powiatowy składa się z takiej ilości człon­
ków, wybranych przez ludność powiatu, że na każde 1500 
mieszkańców wypada jeden członek sejmiku.

§ 2. Wybory do sejmiku powiatowego są częścią pośrednie, 
częścią bezpośrednie. Gdy się wybiera co najmniej trzech 
członków sejmiku, wybory są stosunkowe.

§ 3. We wszystkich miastach wybierają członków sejmiku 
rady miejskie, wybrane na mocy rozporządzenia z dnia 12 
sierpnia 1921 r. o zmianie ordynacji miejskiej i o przeprowa­
dzeniu wyborów komunalnych w miastach w b. dzielnicy 
pruskiej (Dz. Ust. nr. 71, poz. 490).

§ 4. W miastach, na które przypada co najmniej jeden 
członek sejmiku, wybierają go do rady miejskiej. Wyborem i 
kieruje przewodniczący rady miejskiej z pomocą dwóch 
dobranych radnych.

§ 5. Miasta, które nie mają prawa do wyboru samoistaie 
przynajmniej jednego członka sejmiku, tworzą razem jeden 
okręg wyborczy. Należące do jednego okręgu wyborczego 
rady miejskie wybierają członków sejmiku na wspólnem 
posiedzeniu w miejscu i w czasie oznaczonym przez wydział 
powiatowy. Wyborem kieruje przewodniczący rady miejskiej 
miasta o największej ilości mieszkańców z pomocą dwóch 
dobranych radnych.

§ 6. O ile w powiecie jest jedno tylko miasto, liczące 
mniej niż 150 mieszkańców, natenczas bez względu na liczbę 
wybiera jednego członka sejmiku.

§ 7. W gminach wiejskich, na które przypada co najmniej 
trzech członków sejmiku, wybierają rady gminne. Wyborem 
kieruje przewodniczący rady gminnej z pomocą dwóch do­
branych radnych.

§ 8. Z pozostałych gmin wiejskich i obszarów dworskich 
tworzy wydział powiatowy okręgi wyborcze, liczące co najmniej 
6000 mieszkańców. Jeżeli takie okręgi wyborcze nie dadzą 
się utworzyć, natenczas pozostałe gminy wiejskie i obszary 
dworskie tworzą okręg wyborczy bez względu na liczbę 
mieszkańców i wybierają odpowiednią liczbę członków sejmi­
ku. Wybory są powszechne, bezpośrednie, tajne, równe 
i stosunkowe. Wyborami kieruje powiatowa komisja wyborcza, 
złożona z przewodniczącego i czterech członków wybranych 
z grona wyborców. Całą komisję wyborczą wybiera wydział 
powiatowy.

§ 9. Przy wyborach bezpośrednich przysługuje czynne 
prawo wyborcze bez względu na płeć każdemu obywatelowi 
państwa polskiego, który ukończył 21 roku życia, ma miejsce 
stałego zamieszkania w obrębie powiatu i posiada pełnię ho­
norowych praw obywatelskich.

§ 10. Bierne prawo wyborcze przysługuje każdemu, kto 
ukończył 25 rok życia i odpowiada warunkom § 9 i włada 
językiem polskim w słowie i piśmie.

§ 11. Wybory należy przeprowadzić najpóźniej do dnia 10 
stycznia 1922 r. (obecnie: 1930 r.) na podstawie osobno wy­
danego regulaminu wyborczego.

S 12. Wydział powiatowy oblicza na podstawie ostatniego 
spisu ludności ilość członków do sejmiku powiatowego, roz­
dziela tę liczbę na miasta i wieś w stosunku do liczby lud­

ności miejskiej i wiejskiej, ustanawia okręgi wyborcze i ogła­
sza w Powiatowym Dzienniku Urzędowym: 1. termin wyborów; 
2. miejsce i czas wspólnych posiedzeń wyborczych reprezen- 
tacyj gminnych: 3. ilość członków sejmiku; 4. które gminy 
wiejskie wybierają pośrednio z podaniem liczby przypadających 
na nie członków sejmiku; 6. ustanowione przez powiatową 
komisję wyborczą dla każdego okręgu wyborczego okręgowe 
komisje wyborcze, składające się z przewodniczącego i czte­
rech wyborców.

§ 13 Przeciw ważności wyborów może wnieść każdy wy­
borca sprzeciw w przeciągu 2 tygodni od dnia ogłoszenia wy­
ników wyborów. O sprzeciwach rozstrzyga wydział powiatowy. 
Od rozstrzygnięcia wydziału powiatowego służy skarga w dro­
dze spornego postępowania administracyjnego, którą wnieść 
należy do wydziału powiatowego w terminie 2 tygodni od dnia 
doręczenia rozstrzygnięcia.

§ 14. Najpóźniej 10-go dnia po dniu ukończenia wyborów 
zwołuje starosta sejmik powiatowy.

§ 15. Wydział powiatowy składa się ze starosty jako prze­
wodniczącego i z 6 członków, których sejmik powiatowy 
wybiera na pierwszem posiedzeniu z pośród mieszkańców po­
wiatu, posiadających bierne prawo wyborcze. Wybory są sto­
sunkowe i tajne.

§ 16. Dotychczasowe wydziały powiatowe (rady powiatowe) 
urzędują do daia wyboru nowych wydziałów powiatowych.

§ 17. Sejmik powiatowy i wydział powiatowy wybiera się 
na lat 4.

Tydzień 10-lecia obrony granic zachodnich.
Na podstawie zezwolenia Min. Spraw Wewn. 

organizuje Zw. Obrony Kresów Zach. na obszarze 
całej Rzeczplitej w czasie od 3 do 9 listopada b. r. 
Tydzień 10-lecia Obrony Granic Zachodnich. Celem 
Tygodnia jest propaganda programu Z. O. K. Z., 
zwiększenie ilości członków zwyczajnych i wspiera­
jących i zdobycie funduszów na prace Z. O. K. Z. 
przez sprzedaż znaczków (żetonów) „Dziesięciolecia 
Obrony Granic Zachodnich“ i wydawnictw Z. O. K. Z.

Zarząd Okręgu Pomorskiego Z. O. K. Z., zwraca 
się z gorącym apelem do całego społeczeństwa 
polskiego na Pomorzu, ażeby w ciągu Tygodnia 
licznie wstępowało w szeregi członków Z. O. K. Z. 
i ofiarnością swą poparło działalność tej organizacji.

Tylko 35 procent poborow ych zostanie  
pow ołanych w listopadzie.

Ajencja Wschodnia donosi, że miarodajne czynniki 
wojskowe postanowiły powołać w przyszłym mie­
siącu tylko 33 proc. uznanych za zdolnych do służby 
wojskowej.

Pozostałych uznanych za zdolnych wcielenie 
nastąpi w drugiej turze w miesiącu marcu i kwietniu.
Polska na siódm ein m iejscu pod w zględ em  

rozw oju piłkarstw a.
Opublikowana świeżo statystyka Międzynarodo­

wego Związku Piłki nożnej (FIFA) wykazuje, że w 
obecnej chwili zrzesza ona 46 związków państwo­

wych. Pominąwszy Anglję, nienależącą oficjalnie de 
FIFA, poszczególne państwa posiadają następującą 
ilość klubów piłkarskich : 1. Niemcy — 7.717 klubów, 
2. Francja — 5.289, 3. Włochy — 2.054, 4, Belgja — 
1.200, 5. Holandja — 1.030, 6. Czechosłowacja — 
939, 7. Polska — 595, 8. Węgry — 430, 9. Danja 
— 334, 10. Rumun ja — 298, 11. Austrja — 245. 
Z państw pozaeuropejskich Urugwaj posiada 363 kluby 
piłkarskie, a Japonja — 300.

Siódme miejsce Polski w tej statystyce traci 
wiele na wartości, jeśli zauważymy, iż wyprzedzają 
ją takie małe państwa, jak Belgja, Holandja ji Cze­
chosłowacja.

K ow al-atleta  m a serce  z praw ej strony.
W Rodoszycach u 23-letniego Józefa Szambur- 

skiego podczas badania stwierdził lekarz, iż ten 
posiada serce z prawej strony klatki piersiowej.

Charakterystyczne jest to, iż ta anomalja w 
niczem nie wpływa na stan zdrowia pacjenta, który 
jest niezmiernie silny, ma atletyczną budowę i jest 
z zawodu kowalem.

Jedno słow o u leczyło  obłąkanego.
W zakładzie dla umysłowo chorych w Turynie 

znajdował się od 6 lat 50-letni wieśniak, którego 
swego czasu odstawiła do szpitala policja, nie mogąc 
na skutek utraty pamięci u chorego stwierdzić jego 
identyczności. Przypadkowo został wieśniak ów 
poznany przez swego dawnego sąsiada. Gdy sąsiad 
ów wymówił nazwisko wieśniaka, począł umysł 
chorego z powrotem normalnie pracować. Po krótkim 
czasie mógł wieśniak powrócić do domu po 6-letnim 
pobycie w szpitalu warjatów jako zupełnie wyleczony.

Bilans 30 la t pożycia m ałżeńsk iego.
Ku pocieszeniu wszystkich żon, których pracy 

domowej mężowie nie potrafią ocenić, i ku przeko­
naniu niewierzących mężów, doskonale może służyć 

> niezwykle ciekawy bilans 30-letniego rządzenia 
domem, spisywany przez żonę pewnego rolnika w 
okolicy Chicago. Suche cyfry mają swą wielką 
i przekonywującą wymowę. Oto one: Przyrządzenie 
223.435 obiadów, uszycie 3.199 sztuk bielizny 
i ubranek dla dzieci, upieczenie 355.000 bochenków 
chleba, 3.950 placków i 7.960 pasztetów, przyrzą­
dzenie 3.624 słoików marmelady i 5.469 kg. masła, 
wytopienie 1.500 kwart smalcu, oporządzenie 1.500 
drzew owocowych, uprawa 1.500 grządek z jarzyną, 
pranie 177.725 sztuk bielizny i garderoby, 35.640 
godzin zamiatania, sprzątania i szorowania. Poza- 
tem autorka tego bilansu trudniła się chowem, 
drobiu, doglądaniem trzody i bydła oraz innemi 
zajęciami gospodarczemi.
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Sam Pan Jezus uczy Apostołów, jak prosić, jak modlić się 
mają: „wy tedy tak się modlić będziecie: Ojcze nasz, który jesteś 
w niebie“.

We wszystkich przeto potrzebach, w chwilach ciężkich, w 
trudnych wypadkach, w zasadzkach nieprzyjaciół, w przeszkodach, 
piętrzących się na drodze twojego życia, wołaj do Jezusa: „Panie, 
zachowaj mnie, bo ginę“.

W ystaw a m isyjna w W arszawie.
Warszawski oddział Związku Misyjnego Polek wzorem roku 

ubiegłego organizuje w początkach listopada rb. wystawę misyjną. 
Rok temu wystawa ta odniosła niezwykły sukces, frekwencja dzien­
na bowiem zwiedzających przekraczała 1000 osób. W roku bież. 
wystawa zapowiada się mniej interesująco.

B eatyfikacja  m ęczenników  angielskich.
Kongregacja Obrządków ukończyła jut niemal całkowicie pro­

ces beatyfikacyjny 224 męczenników angielskich, którzy ponieśli 
śmierć za wiarę w latach 1594—1679. Po całkowitem ukończeniu 
procesu przez Kongregację, wyda swoją decyzję Papież, co spodzie­
wane jest w początkach listopada. Uroczystości beatyfikacyjne ma­
ją odbyć się w bazylice św. Piotra 21 grudnia rb., tj. w dzień ju­
bileuszu kapłańskiego Ojca św. Beatyfikacja ojca Ouilvie, męczen­
nika szkockiego z tego samego okresu czasu, odbędzie się na 
skutek prośby katolików szkockich oddzielnie w innym terminie.

Cmentarz w  m ieście W aty kański em.
Rozpoczęto już prace przygotowawcze w olbrzymich podzie­

miach kościoła św. Anny, który jest obecnie kościołem parafjalnym 
miasta Watykanu. W tych podziemiach będzie urządzony cmen­
tarz grzebalny dla miasta Watykanu.

M isjonarze polscy w  Chinach.
W związku z zamordowaniem kilku misjonarzy kat., w Chinach 

należy przypomnieć, ilu to w dobie bieżącej misjonarzy polskich 
działa na ziemi chińskiej. Jak wynika ze spisu, Polaków na misjach 
w Chinach działa 15-tu. Być może, że pracuje w Chinach jeszcze 
więcej misjonarzy polskich, ale brak o nich bliższych wiadomości.

Pierwszym misjonarzem polskim na ziemi chińskiej był ks. 
Rudomina, jezuita, żyjący w XVII stuleciu.

Jacht dla Papieża.
Medjolan, którego mieszkańcy obdarzyli już Ojca św. samo­

chodem oraz wspaniałą tiarą, wysadzaną klejnotami, postanowiło 
obecnie ofiarować mu mały jacht. Jacht ten będzie zakotwiczony 
u wybrzeża Tybru tak, że Papież każdej chwili będzie mógł robić 
wycieczki do miejscowości, położonych nad tą rzeką.

NASZ PRZYJACIEL
________ D od ate k do „ D rw ę c y“ .
Rok II. Nowemiasto, dnia 2 listopada 1929. Nr 42

Ha uroczystość Wszystkich Świętych.
E W A N G E  L J A

napisana u św. Mateusza w rozdz. V. w. 1—12.
Onego czasu, widząc Jezus rzesze, wstąpił na górę. A gdy 

usiadł, przystąpili ku niemu uczniowie Jego, a otworzywszy usta 
Swe, nauczał ich, mówiąc: Błogosławieni ubodzy duchem, albowiem 
ich jest Królestwo niebieskie. Błogosławieni cisi, albowiem oni 
posiędą ziemię. Błogosławieni, którzy płaczą, albowiem oni będą 
pocieszeni. Błogosławieni, którzy łakną i pragną, albowiem oni 
będą nasyceni. Błogosławieni miłosierni, albowiem oni miłosierdzia 
dostąpią. Błogosławieni czystego serca, albowiem oni Boga oglądają. 
Błogosławieni pokój czyniący, albowiem nazwani będą Synami 
Bożymi. Błogosławieni, którzy cierpią prześladowanie dla sprawie­
dliwości, albowiem ich jest Królestwo niebieskie. Błogosławieni 
jesteście, gdy wam złorzeczyć będą i prześladować was będą 
i mówić wszystko złe przeciwko wam, kłamiąc dla mnie. Radujcie 
się i weselcie się; albowiem zapłata wasza obfita jest w niebiesiech.

Nauka na uroczystość Wszystkich Świętych.
Po uroczystościach na cześć Pana Jezusa i Bogarodzicy Marji 

dzisiejsza najbardziej powinna obchodzić nas i do pobożności za­
chęcać. Inne bowiem, ustanowione ku czci jednego jakiego świę­
tego, dzisiejsza zaś dla uwiel bienia wszystkich świętych. W innych 
dniach podaje nam Kościół święty do naśladowania cnoty jakiegoś 
apostoła, męczennika, wyznawcy albo jakiej świętej dziewicy, 
dziś stawia za wzór życie wszystkich apostołów, wszystkich męczen­
ników, wszystkich wyznawców i wszystkich panien. W innych 
dniach przypominamy sobie świętych z pewnego stanu i powołania; 
dzisiejsza zaś uroczystość przekonywa, iż Bóg miał swoich przyja­
ciół w każdym stanie i powołaniu. Oto, czem się różni święto 
dzisiejsze od innych; oto, co było powodem dla Kościoła, iż je tak 
uroczyście obchodzi. Ponieważ liczba świętych je st nieprzeliczona 
i cnót każdego w szczególności uwielbić nie podobna, zatem Kościół 
święty, chcąc im hołd należny spłacić, dzisiejszą uroczystość pa-



_  B a rd zo  ostra zim a
na 1929-30 rok.

Dyrektor obserwatorjum Talense koło Bordeaux, 
prof. Menery, który badaniem plam słonecznych 
zdobył sobie wybitne imię w dziedzinie astronomji, 
przepowiada, na podstawie swoich długoletnich 
spostrzeżeń* bardzo ostrą zimę na 1929-30 r.

Wszyscy uczeni zgodzili się już dawno z faktem, 
iż plamy na słońcu wywierają zasadniczy wpływ na 
kształtowanie się pogody. Prof. Menery nietylko 
jednak z plam słonecznych, lecz i z innych osobli­
wych faktów prorokuje specjalnie ostrą tegoroczną 
zimę. Uczony francuski ustalił mianowicie, iż po 
9 perjodach plam na słońcu, a więc po 100 latach 
— każdy perjod plam słonecznych oblicza on na 
11 lat — oczekiwać należy ostrej zimy.

Istnieją ponadto inne niechybne znaki, każące 
wróżyć przykre mrozy. Oto dziwnym zbiegiem 
okoliczności stan wód na Nilu wywiera na charakter 
zimy europejskiej, jak wykazały doświadczenia, 
równie silny wpływ, jak wylewy w dorzeczu Indusu. 
Przyczyna tego związku nie jest narazie wyjaśniona. 
Stwierdzono jednak niezbicie, iż po wielkich wyle­
wach Nilu i Indusu następują w środkowej Europie 
ostre zimy, gdy przeciwnie, po okresach suchego 
lata w Indjach i niskiego stanu wód na Nilu w 
Egipcie, następują w Europie zimy łagodne.

I tak w latach 1860, 1870, 1878,1879, a ostatnio 
znowu w 1906, notowano wielkie wylewy w dorze­
czu Nilu. We wszystkich wyżej wspomnianych latach 
Europa przeżywała bardzo ostre zimy. Podobnie 
rok 1920 odznaczał się niezwykle silnemi mrozami, 
wylewami Nilu i Indusu, a równocześnie ostrą zimą 
w Europie. Dlatego należy się spodziewać, iż zima 
tegoroczna będzie ostra i długotrwała.

Innym wreszcie szczegółem, z którego meteoro­
logowie wróżą rówmież ostrą zimę, jest kwestja 
poprzedzającego ją gorącego lata. W większości 
wypadków, jak wykazały obserwacje, po bardzo 
gorącem i długotrwałem lecie — a takiem było tego­
roczne — następują ostre i długotrwałe zimy.

Odważny czyn pasterza bydła.
Londyn. „Morning Post“ donosi z Jobanes- 

burgu (Transvaal), iż 12 letni chłopiec, pasący bydło 
w pobliżu miejscowości Lorezno Margues, zabił lwi­
cę przy pomocy łuku. Mianowicie nagle na pasące 
się stado rzuciła się lwica, do której chłopiec strze­
lił z łuku, trafiając ją w podbrzusze. Następnie 
chłopiec podbiegł bliżej i zabił lwicę celnym strza­
łem w oko, w chwili, gdy ta rzuciła się na upatrzo­
ną ofiarę wśród stada.

W 8 dn. Niem cy m ogłyby zniszczyć w szystk ie  
okręty  handlow e na morzach 1 w portach.

& W związku z konferencją morską pięciu mocarstw 
zamieszcza „Liberté“ dłuższy artykuł o lotnictwie 
niemieckiem, w którym oświadcza, że potęga lotni­
cza Niemiec unicestwia wszystkie dążenia Anglji 
i Stanów Zjednoczonych do opanowania mórz. Kie­
dy inni zajmują się rozmowami o krążownikach 
i łodziach podwodnych, Niemcy zdecydowanie wy­
przedziły wszystkich w dziedzinie krążowników 
powietrznych.

Wystarczy zajrzeć do katalogów fabryk Robrba- 
cha, by się przekonać, że wyrabia się tam nie tylko 
samoloty do przewożenia towarów i podróżnych, 
lecz maszyny, mogące być użyte do wywiadu lub 
napadu.

W związku z tern wskazuje dziennik na fabryki 
Dorniera w Altenhrein w Szwajcarji, które budują 
pancerniki powietrzne, zaopatrzone w rury torpedo­
we. Fabryki Dorniera, Rohrbacha i Junkersa mogą 
w krótkim czasie wybudować tak silną flotę powie­
trzną, która w ciągu ośmiu dni może zniszczyć 
wszystkie okręty handlowe na morzach i w portach.

¡[{Twarz Chrystusa na ścianie.
W krematorjum (zakładzie palenia ciał zmarłych) 

w Norh-Bergen, w stanie New-Jersey jeden z do­
zorców7 doniósł swej władzy przełożonej, iż pewnej 
nocy rysy twarzy Chrystusa ukazały się nagle na 
ścianie w głównej sali krematorjum. Funkcjonariusze 
krematorjum i policja udali się na miejsce wskazane 
przez dozorcę i istotnie ujrzeli tam na ścianie obli­
cze Chrystusa. Próbowano przy pomocy wody, 
spirytusu i t. d. zmyć rysy Zbawiciela ze ściany, 
lecz wszystkie wysiłki, czynione wr tym kierunku, 
okazały się daremne. Wkrótce po Norh-Bergen 
i całej okolicy lotem błyskawicy rozeszła się wiado­
mość o cudzie, którego widownią stało się krema­
torjum. W ciągu dnia tysiączne tłumy defilowały 
przed budynkiem k rematorjum celem ujrzenia na 
własne oczy twarzy Chrystusowej, która, przez niko­
go nienarysowana, w tajemniczy sposób pojawiła 
się nocną porą na ścianie.

Z dziennikarza księdzem .
W dniu 30 sierpnia rb. przy wielkim ołtarzu 

bazyliki na Monte Cassino odprawił swą pierwszą 
mszę św. Don Giovanni Libii.

Don Giovanni Libri, doktór praw i b. oficer 
wojsk radjotechnicznych włoskich, po wojnie był 
przez dłuższy czas redaktorem pism „Epoea“ i „Stara- 
pa“. W dniu 27 lipca 1924 r. wstąpił on do kla­
sztoru opactwa benedyktyńskiego na Monte Cassino. 
Po odbyciu nowicjatu i ukończeniu studjów teologi­
cznych, złożył on w dzień święta św. Benedykta 21
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marca rb., uroczyste śluby zakonne i otrzymał tegoż 
dnia niższe święcenia kapłańskie.

Eksport polskich tow arów  na polskich  
statkach za Ocean.

Im więcej mamy statków handlowych, tern 
bardziej uniezależniamy się w dziedzinie handlu 
zamorskiego od zagranicy. Obecnie widzi się na 
morzach coraz częściej flagę polską.

Statki nasze zawijają nie tylko do portów bał­
tyckich i zachodnich, lecz wyjeżdżają nawet poza 
Ocean.

Onegdaj opuścił port gdyński statek 
„Światowid“, unosząc na swym pokładzie 433 pasa­
żerów oraz towary, przeznaczone dla Buenos Aires, 
a więc 48 m. sześć, mebli zdemontowanych, które 
importerzy argentyńscy będą montowali na miejscu, 
15.000 kg. ziemniaków i 145 kg czcionek drukarskich. 
Pozatem wiezie „Światowid“ jeszcze 10.000 kg. na­
sienia seradeli, przeznaczonej do wyładowania po 
drodze w porcie Hawrze.

C zytelnictw o w Stanach Zjednoczonych.
Według danych, ogłoszonych przez Amerykańskie 

Stow arzyszenie Bibljoteczne, 95 proc. ludności Stanów 
Zjednoczonych kupuje i czyta dzienniki, 75 proc. 
czasopisma, a tylko 50 proc. ludności kupuje i czyta 
książki. Mimo dobrobytu i wysokiego poziomu 
cywilizacyjnego jest w Stanach Zjednoczonych 
około 5 miljonów analfabetów.

D yktator B olszew ji, Stalin, zw arjow ał.
Według wiadomości, pochodzących z Moskwy, 

sekretarz generalny rosyjskiej partji komunistycznej, 
Stalin, uległ poważnemu atakowi nerwowemu. Sta­
lin przewieziony został do sanatorjum Gorki, w któ- 
rem zmarł Lenin. Atak nerwowy, któremu uległ 
Stalin, spowodowany został przepracowaniem. Pa­
cjentem zaopiekowało się trzech wybitnych psychja- 
trów rosyjskich, zalecając mu dwTumiesięczny zupełny 
wypoczynek. W Moskwie krążą na temat choroby 
Stalina najfantastyczniejsze pogłoski.

W M oskwie rozstrzelano pięciu  
b, generałów  carskich«

Moskwa. Urzędowo donoszą, że czerezwTyczajka 
wpadła na trop organizacji antyrewolucyjnej, w 
przemyśle wojskowTym unji sowieckiej.

W skład organizacji tej wchodzili b. wyżsi ofi­
cerowie armji carskiej.

B. generałowie Miehajłow, Wysoczański, Dym- 
man, Dechanow, Szulka zostali zasądzeni na śmierć, 
resztę oskarżonych o należenie do tej organizacji 
internowano w obozach koncentracyjnych.

Kara śmierci na wymienionych została już wy­
konana.
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stanowił. Chciał, abyśmy hojniejszych łask doznawali, wzywając 
wstawienia się za sobą tylu pośredników. Najosobliwiej zaś, 
stawiając nam przed oczyma świętych rozmaitego charakteru, w7ieku, 
płci, stanu, chciał nas przekonać, że kimkolwiek my jesteśmy i w 
jakimb^dź stanie żyjemy; wszyscy, jak oni, możemy zostać świętymi. 
To najbardziej może nas pocieszyć, pobudzić i zachęcić do świąto­
bliwości, do której wezwani jesteśmy. Te nam bowiem odejmuje naj­
bardziej ochotę do dążenia do świętości, iż nam się zdaje, jakoby 
świętym zostać było rzeczą niepodobną; że niewiadomo, co czynić, 
chcąc zostać świętym. Przykłady jednak, które nam dziś Kościół 
przed oczyma stawia, uczą nas naprzód, że wszyscy być możemy 
świętymi; powtóre, jakich mamy użyć do tego sposobów; nareszcie 
pokazują: że nic dla nas potrzebniejszego i pożyteczniejszego, jak 
być świętym. Ta wielka jednak ilość świętych i to ze wszystkich 
stanów i zawodów i żyjących wśród najrozmaitszych warunków 
i okoliczności, naszym równych lub podobnych, różnej płci i wieku 
najpewniejszą nam daje rękojmię, że i każdy z nas świętym 
zostać może — bo świętość, to nie tylko ideał, dościgalny kilku 
wybrańcom, ale możliwy i dla wszystkich, kimkolwiek byśmy byli 
i w jakichkolwiek warunkach byśmy żyli.

Na N iedzielę XXIV. po Św iątkaeh.
E W A N G E L I A

napisana u św. Mateusza w rozdz. VIII w. 23—27.
W on czas, gdy Jezus wstąpił w łódkę, weszli za nim uczniowie 

jego. A oto wzruszenie wielkie stało się na morzu tak, iż się łódka 
wałami okrywała, a on spał. I przystąpili do niego uczniowie jego, 
i obudzili go, mówiąc: Panie, zachowaj nas, giniemy: I rzekł im
Jezus: Czemu bojaźliwi jesteście, małej wiary? Tedy, wstawszy,
rozkazał wiatrom i morzu i stało się uciszenie wielkie. A ludzie 
dziwowali się, mówiąc: Jakiż jest ten, że mu i wiatry i morze są
posłuszne ?

0 ufności w  Bogu.
W północnej części ziemi Palestyńskiej, w prowincji Galilei, 

leży jezioro Genezaret albo Tyberjadzkie. Wśród rozkosznych 
pagórków', na uroczem wybrzeżu tego jeziora, rozsiadły się miasta, 
sławne z działalności Chrystusa Pana i Apostołów. Toć wielu 
uczniów Pana Jezusa poprzednio było rybakami i tutaj, w tem 
jeziorze, zarzucali oni sieci. Św. Piotr pochodził z Betsaidy, miasta, 
położonego nad jeziorem, a ognisko domowe założył sobie w Ka- 
farnaum, także na wybrzeżu jeziora. t

Tutaj dnia jednego, chcąc się przeprawić na drugi brzeg jeziora, 
pospiesznie wsiadł z uczniami do łodzi. Było to pod wieczór. Po 
gorącym, upalnym dniu chmury czarne pokryły niebo i zmierzch

wczesny począł zapadać. Ale oni byli już odbili od brzegu i znaj­
dowali się właśnie wśród szerokich fal jeziora. Nagle zawył wicher 
i wściekły popędził po wodzie, wzburzając jej powierzchnię. Fale, 
gnane wiatru podmuchem, poczęły wstawać olbrzymie, ryczące 
z białą pianą na grzbiecie i miotać się zaciekle na łódź nieszczęsną, 
A łódka, porwana wirem szalonym, jak drobna łupina orzechu, za­
padała się w głąb albo biegła w górę, rzucana z fali na falę.

Apostołowie bladzi, z włosem rozwichrzonym, wśród głośnych 
krzyków' i nawoływań, gorączkowo zwijali żagle, wylewali wodę, 
wpadającą do łodzi i drżeli, bo nawałnica nie ustawała, a ląd 
wśród ciemności burzy zginął im z oczu. Już się im zdawało, że 
śmierć okrutna z topieli wyciąga po nich ramiona.

A Jezus mimo huku piorunów i ryku wałów morskich spał 
snem spokojnym w miotającej się łodzi. Apostołowie, widząc 
wres zcie, że siły im ustają wśród pracy, a niebezpieczeństwo ciągle 
grozi’ obudzili Pana Jezusa, wołając: „Panie, zachowaj nas,
giniemy“! A Mistrz, odpowiadając: „Czemu bojaźliwi jesteście,
małej wiary“, wstał pełen majestatu i władczej potęgi i zawołał 
głosem wielkim na burzliwTą nawałnicę i rozwścieczone fale. 
I o dziwo! Cisza kojąca położyła dłonie swoje na rozpętany żywioł 
i wnet w gładkiej tafi jeziora przeglądać się poczęła purpurowa 
zorza wieczorna, a w serca apostołów wstąpiła ufna odwaga.

Ojcowie św. porównują życie nasze do onej łodzi, płynącej po 
falach wzburzonego morza. Pokusy i namiętności biją w kruchą 
łupinę naszego ciała. W tę słabą łódź żywota naszego, jak morskie 
bałwany, biją prócz pokus, ciężkie prześladowania złych ludzi, nie­
zasłużone krzywdy, niesprawiedliwe procesy, złorzeczenia i liczne 
przekleństwa.

Pokusy, pożądliwości, nieszczęścia wszelkie i złe przygody, jak 
spiętrzone fale rozszalałego morza, od kolebki aż do grobu całą 
mocą rzucają łodzią naszego życia. Zdaje ci się nieraz, że chyba 
Bóg już zapomniał o tobie, że jako Pan Jezus wśród Apostołów na 
łodzi, tak Stwórca na tronie swoim w niebiosach zasnął i nie widzi 
twojej niedoli, twroich łez i twojego nieszczęścia.

O nie śpi Bóg, ale, jak Pan Jezus Apostołów, tak On ciebie 
doświadcza, dopuszcza pokusy, merpienia, ażeby tą drogą ukarać 
cię za dawne występki albo Ibnocnić w cnocie, mówi bowiem 
psalmista Pański: „przeszliśmy pjfzez ogień i przez wodę i wywiodłeś 
nas na ochłodę“. f

Nie śpi Bóg, ale jak ojciec najlepszy nachyla się i zniża ku 
tobie, ażebyś w największych doświadczeniach i pokusach rzucił się w 
Jego objęcia, abyś się modlił do Niego. Jeżeli bowiem ojciec ziemski, 
jeżeli matka, zanim czegoś udzieli dziecięciu, domaga się od niego 
prośby, o ileż więcej Ojciec niebieski żąda, abyś go prosił, abyś 
modlił się do Niego, On bowiem pyta się: „Czemu śpicie? Wstańcie,, 
módlcie się, byście nie weszli na pokuszenie 1


